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Cena ogłoszeń: od w iersza lub za jego  uilejsce 
po kop. 5 , albo ' / :  kop. za 5 lite r.

MERKURY,
d o d a t e k  t y g o d n i o w y  d o  E k o n o m i s t y .

TYDZIEŃ FINANSOWY.
Porażki Francuzów pod Weisenburgiern, W órth i S a ­

arbrucken były dotkliwe, ale wcale nie takie stanowcze, 
ażeby już ra tunku  b}7ć nie miało. Opinja publiczna we 
Francji skoro ochłonęła z pierwszego wrażenia, poważnie 
wprawdzie ale zimno na sytuację zapatruje się; nie wąt­
pi, że a rm ja  na nieprzyjacielu stanowczy weźmie odwet. 
Na polu m ilita rnem  w upłynionyrn tygodniu  nic nie 
nastąpiło bardzo ważnego, Francuzi powoli i stopniowo 
cofali się na lin ji  Mozelli, Niemcy nigdzie nie napierając 
Francuzów, postępowali za nimi. A rm ja  francuzka 
w chwili rozpoczęcia kam panji bardzo niedokładnie do 
niej przygotowana, teraz dopiero po pierwszych poraż­
kach stawia się na stopie odpowiadającej nieprzyjacielo­
wi z którym  m a do czynienia. Niepojętem bowiem, ale 
aż nadto  jest pewnem, że rząd francuzki wtedy dopiero 
n a  serjo uzbrajać się zaczął, gdy nieprzyjaciel wkraczał 
ju ż  na ziemię francuzką. Obecnie prowadzą się uzbro­
jen ia  bardzo energicznie, ale wydadzą pożądane owoce 
wtedy tylko, jeżeli sztab główny francuzki zdoła przez 
k ilka  tygodni jeszcze uniknąć walnej bitwy. Jeżeli to 
się powiedzie, a rm ja  francuzka mogąca d. 1 sierpnia l i ­
czyć najwyżej 300 .000  ludzi wzmocniwszy się ze wszech 
stron nadchodzącemi posiłkami będzie mogła wystąpić 
do boju w 150.000 ludzi więcej; w takim  razie siły jej 
dorównałyby mniej więcej siłom niemieckim. Ju ż  
w upłynionyrn tygodniu  a rm ja  operacyjna francuzka 
wzmocnioną została większą częścią wojsk regularnych 
nie  będących na linji bojowej, między innemi korpusem 
piechoty morskiej, korpusem przeznaczonym do wylądo­
wania na brzegach pruskich, w końcu częścią4 bataljonów 
pułków7 pieszych, oraz częścią gwardji narodowej ruchomej. 
Zanim  jednak reszta posiłków nadejdzie, nie pozostaje 
nic jak  cofać się w głąb kraju , i to ostatnie właśnie się 
uskutecznia w porządku i bez żadnych dalszych strat.

Obecnie Francuzi stoją za Mozelłą, być jednak może, iż 
cofną się jeszcze dalej, np. pod Chalons, albo nawet pod 
sam ą stolicę.

A rm ja  niemiecka posuwa się za francuzką, zbliżyła się 
w pochodzie ściślej ku  sobie i zajęła już  k ilka  departa ­
mentów7; pomniejsze warowne punkta  po drodze zdobyła, 
z wyjątkiem tylko twierdzy Bitche w ręku  francuzkim  
pozostałej. S trasburg  ze wszech stron obsaczony przez 
korpus badeński. Jednem  słowem arm ja  niemiecka do 
tąd  odniosła znakomite korzyści, opłaciwszy jednak  ta  
ko we bardzo drogo (około 10.000 zabitych i ranionych) 
Wszelako najważniejsza część zadania jeszcze nie dopeł 
niona. A rm ja francuzka stoi niewzruszenie nad  Mozellą, 
Wyprzeć ją  z tam tąd rzecz nie łatwa, a jeżeli cofnie się 
dobrowolnie, posuwanie się dalej za nią w głąb k ra ju  
nie będzie bez niebezpieczeństwa, gdyż zmuszona będzie 
odsłonić ty ły  swoje, które skutecznie niepokojone być 
mogą przez oddziały wolnych strzelców i ochotników.

W  obec olbrzymiej walki na polu militarnem, cisza 
zupełna w świecie dyplomatycznem; wszyscy wyczekują 
dalszego obrotu na widowni wojny. Postawa mocarstw 
neutralnych, z których kilka, jak  np. Austrja  już  uzbrajać 
się zaczynały, dziś jest nader ostrożną. Nawet Danja o tw ar­
cie z Francją sympatyzująca zamyka się teraz w ścisłej neu­
tralności. Jeden  tylko rząd włoski uzbrajać się nie prze­
staje i pozwala przypuszczać, iż ewentualnie mógłby m o­
że wystąpić czynnie na korzyść Francji; A ng lja  zacho­
wuje się biernie, odmawdając zobowiązań na którąkol- 
wiekbądź stronę. Poprzestaje ona na ponownem zape­
wnieniu neutralności Belgji. U kład  tego dotyczący za 
zgodą innych państw neutra lnych , Prusom  i Francji  do 
podpisu podłożony, przez nie potwierdzony i podpisany 
został. A nglja  bierze na siebie obowiązek bronienia bel­
gijskiej neutralności.



Jakkolw iek  m iniony tydzień  nie przyniósł nam sp od ziew an ych  
now in z placu boju, nie mnićj p łodnym  b y ł w w ypadki ek on om i­
czno-finansow e.

W  L o n d y n ie  przy końcu zap rzeszłego  tygod n ia  podniesiono  
stopę skupu do 6% , gdyż n iety lk o  że w yczerpano z banku ca ły  
przypływ  brzęczącej m onety 5 0 0 .0 0 0  Ł . czyniący, a le  nadto za­
żądano jeszcze  1 m iljona, przez co rezerw a zm n iejszy ła  się
0 7 5 0 .0 0 0  Ł . Oprócz tego  podniesiono z banku dla kontynentu  
niety lko  ca ły  przyw óz z ło ta , w artości 1 .1 9 8 .3 9 0  £ . ,  a le także  
w sztabach i w m onecie za 2 0 6 .0 0 0 . T ak trw ało  aż do dnia 11 
b. m., to  je s t  do chw ili sporządzen ia  bilansu, który skutkiem  p o ­
w yższego środka, p ow iększył zapasy gotów ki o 3 1 9 .0 9 0  Ł . w y­
kazując sum ę 1 9 .0 8 0 .6 9 6  Ł ., przy jednoczesućm  zm niejszeniu  
biletów  w obiegu o 6 5 0 .0 4 5 , których ilość w ynosi obecnie  
2 3 .7 8 0 .7 4 0 , a rezerw a 9 .4 4 9 .5 8 5  Ł . To spow odow ało bank do 
zn iżen ia  stop y  do 5 '/2, a  giełdę do podniesien ia  konsolidów  

z 9 0 >/a do 91'/*-

W  P a r y ż u , w tym że sam ym  czasie uznano ża niezbędne  
w strzym ać w ym ianę banknotów  na brzęczącą m onetę, z zacho­
w aniem  w ykazanego przez nas zapasu, w yn oszącego przeszło  
1 0 9 0  m iljonów  franków na m ożliw e w ydatki wojenne. Odtąd  
w ięc banknoty  otrzym ały kurs przym usow y. N adto stopa skupu  
podn iesioną  zosta ła  do 6% , a na odbytem  w d. 13 b. m. p o sie ­
dzeniu  ciała praw odaw czego, jed nom yśln ie  upow ażniono rząd, 
ażeby n ieza leżn ie  od w ypuszczonych 5 0 0  miljonów 5 %  bon  
skarbow ych i oprócz otw orzonego mu kredytu na 1 m iljard — 
w yp u ścił jeszcze banknotów  do w ysokości 2 4 0 0  m iljonów fran­
ków. N a tem że posiedzeniu  uchw alono 252  g ło sam i przeciw  j e ­
dnem u, że skarga z ty tu łu  n iep ła tn ości w eksli m oże być w n ie­
sioną dopiero w m iesiąc po term inie; je s tto  uchw ala w m iejsce  
w niosku na m oratorjum  do przesunięcia  term inów  w ob iegu  b ę ­
dących  w eksli o jed en  m iesiąc. R ozporządzen ia  te  jak k olw iek  
pierw sze są ty lko cechą przezorności, a  n ie  ubóstwa, a drugie  
pom ocą dla han d lu — nie mniej w p łyn ęły  na kursa tak  papierów  
jak  i w aluty, którćj stosunek  do z ło ta  różni się już do 4 % . R en ­
ta  zszedłszy w p on iedzia łek , to jest w pierw szy dzień czynny po 
otrzym anej w iadom ości o k lęskach  w ojennych, do 65, zw oln a , 
po przejściu pierw szego w rażenia p od n iosła  się do 6 5 ,7 0 , a le po 
pow yższych uchw ałach zesz ła  na 61. R enta w łoska  z 45  podnio­
s ła  się do 4 7 ,7 5  i rów nież w końcu spadła  na 4 7 ,1 0 , akcje k re ­
dytu ruchom ego ze 1 4 2 1/ 2 zesz ły  na 1 3 2 '/2. W racając do m ora­
torjum , objaśnić m usim y że środek ten zabezp iecza  niem al od 
zupełnej ruiny przem ysł fabryczny i handel tow arow y. O statn ie  
bankructw a przypadły po w iększej części na fabryki i sk łady  
przepełnione zapasow ym  tow arem  bez zbytu, które przy cofn ię­
tym  kredycie, sta ły  się m artwem i. F abryk i m etalurgiczne, jako  
niem al w yłączn ie  w b lizkości teatru  wojny się znajdujące, już  
dla sam ego sąsiedztw a m uszą stać bezczynnie; handel i przem ysł 
futrzano-skórny przez n iezm ierne obniżenie cen, ponoszą ogro ­
mne straty; w iele fabryk w yrobów  baw ełn ianych  po obniżeniu  
cen  w L iverpoolu, znajduje się w tem że sam em  p o łożen iu  i n ie­
które już upaść m usia ły . Jedw abie znajdują się w stan ie  o p ła ­
kanym , ale że ich w ytw órcy są  praw ie w szyscy lu d zie  bogaci
1 łatw o znajdujący kredyt tak w banku jak  i w innych k red y to ­
w ych instytucjach, więc m ogą się  trzym ać aż do przyjścia le ­
pszych czasów i sp ożytkow ania nagrom adzonych  zapasów .

W iedeńska g ie łd a  okazała  się d osyć  charakterystyczn ą. W  z a ­
przeszłym  tygodniu , jak  w naszem  poprzedniem  spraw ozdaniu  
w ykazaliśm y, obroty g iełdow e stosow ano do g ie łd y  paryzkićj 
i gdy w sobotę w ieczorem  otrzym auo tam  ową sław n ą  fa łszyw ą  
d ep eszę  o zw ycięztw ie Francuzów , kursa papierów znaczn ie się  
p od n io s ły , np. kredytow e do 2 2 5 , anglo-banku do 190. P o  
otrzym an iu  w nocy przeciw nych depesz, zapanow ała silna panika

i w szyscy nie czekając rozpoczęcia in teresów , rzu ćili s ię  do 
sprzedaży papierów; k redytow e zesz ły  na 2 1 9 , a  anglo  banku na 
179. W krótce jedn ak że uspokojono się  w yrozum ow aniem , że  
każde zw ycięztw o prow adzi do pokoju; że  gd y  silna Francja nie  
zn a laz ła  sprzym ierzeńców , to pob ita  tera mnićj ich znajdzie; że  
tym  sposobem  tocząca s ię  wojna zakończy się na terytorjum  
Francji. N a m ocy tego , kilku znanych przyw ódców  giełdowój 
kulisy , sform ułow ało  tak  zw any hau sse-syn d yk at, który ju ż  sa -  
móm sw em  istn ien iem  rozbud ził grę i w czorajsi sprzedający sta li 
się kupującym i; pow yższe kredytów ki doszły znów  do 2 3 8  7 2 . 
a anglo-bank  do 206 . A le na tak chwiejnćj i n iestałćj g ie łd z ie  
rozw ażono znów: że w razie dalszśj przegranej N apoleona, ten że  
tron  utraci, a w ówczas N iem cy nie z cesarstw em , ale z republiką  
będą m ieć do czyn ien ia  i wojna m oże przybrać zupełn ie od m ien­
ny charakter. Ta uw aga ostu d ziła  pierw otny zapał i już w p ią ­
tek  objaw iła  się dosyć silna reakcja, tak  w papierach jak  i w w a­
lu cie , która to ostatn ia  5 7 2%  w ynosiła; w sob otę  jed n ak że sy n ­
dykat w zią ł górę i w szystko  do poprzedniego stanu w róciło . N a  
leżący  k ap ita ł zakupyw ano najw ięcśj akcij dróg żelaznych, w n a ­
dziei, że  po skończonej wojnie handel w ywozow y A ustrji n ie­
zm ierne przybierze rozm iary.

W  B erlin ie  tydzień  m iniony rozpoczął się oddaw na zapom nia- 
nem  tam  życiem . P ow odzen ie armji napełn iło  w szystk ich  tak  
silną w iarą w szczęśliw y  rezu ltat d a lszych  jej pochodów , że chęć  
spekulacji nie znała gran ic. N ie  ma papieru  na ced u le k tóregoby  
nie żądano; w szystko  było  tan iem  i w inno b y ło  być w ykupionćm : 
francuzy nabyw ano z podw yżką 1 0 '/2 ta l., lom bardy i k o loń sk o-  
m indeńskie o 6 ‘/a ta l., now ą n iem ieck iego  zw iązku w ojenną p o ­
życzkę o 4 1 2 ta l., austrjack ie losy  o 60 |0, rusk ie  prem je o 8° 0, 
rusk ie listy  zast. o 3 lt20/o , nasze obligi skarbow e o 3 % . likw idacje  
o 2% , akcje w arsz .-w ied eń sk ie  o 2* 2% , rum uńskie o 5 %  i t. p. 
N astępnych  dni zap a ł był m niejszy, gdyż znajdow ali się chciw i 
chw ilow ego zysku , a tak że  i lęk liw i w idzący w zatrzym aniu  się  
podw yżki, blizką reakcję. W  p iątek  nareszcie gd y  się d ow ied zia­
no o francuzkiem  m oratorjum , zaczęto  się obaw iać w pływ u tego  
rozporząd zen ia  na g ie łd y  w iedeńską i londyńską i u sp osob ien ie  
zaczęło  s łab n ąć . N ie mniej podw yżka ca ło tygod n iow a p rzed sta ­
wia znaczne różnice. G otów ka tak że  zaczę ła  się ukazyw ać, ale  
tylko dla skupu pierw szorzędnych  podpisów  ze stopą  5V 2°/0, co 
przy bankowej 8°/0 , ogrom ną stanow i różnicę.

P etersbu rgska  g ie łd a  k orzysta ła  z u sp osob ien ia  berlińskićj*  
oprócz bow iem , że przy podnoszonej tam  ruskiej w alucie sp ie ­
szono się z w ytw orzeniem  w eksli, a le  nadto za czyn ione na b er­
liń sk i rachunek znaczne zakupy różnorodnych akcij i prem io­
wych pożyczek  —  ilość w eksli na zagran icę zw iększała się przy  
coraz podnoszących się  kursach. W eksle na Londyn z 2 8 3/, p od ­
n io s ły  się do 2 9 ' 2, na A m sterdam  z 143  do 1 4 5 ‘/ 2, na H am burg  
z 2 5 5/s  do 2 6 7 4 . na P aryż z 301 do 3 1 1 , osta tn ia  w aluta w sk u ­
tek  przym usow ego kursu  banknotów  i n iepew ności m oratoryjnćj, 
staw ała  się coraz trudniejszą do zbytu , i w ostatn iej chw ili ofia­
row ano ją  ju ż  po 3 2 0 . P apiery publiczne n ie m n iejszśm  cieszy ły  
się pow odzeniem . Prem jow e pożyczki d oszły  do 140, akcje w ie l­
k iego tow arzystw a do 1 3 6 7 a , teresp o lsk ie  do 108 , a  półiraperja- 
ły  sp ad ły  na 6 ,65 .

W  W arszaw ie  cokolw iek  było więcej życia  ja k  w tygodniu  po­
przedniem . P od nosząca  się w B erlin ie  nasza w aluta i p ap iery , 
zach ęciły  z pow odu pierw szej do trasow ań arb itrażow ych , n a j­
częściej przez p osy łan ie do B erlin a  zakupionych  w R yd ze lub  
P etersb urgu  w eksli na Londyn i dysponow anie ich  w artości 
w krótk ich  term in ach — co tćż  spow odow ało notow anie kursu  na  
B erlin  za a v ista . O bniżenie się  u  nas obcćj w alu ty  w ciągu  ty ­
godnia, zrob iło  w ielką różnicę, albow iem  na B erlin  z 141  y 2 ze-



szliśm y na 136V3i na Londyn z 8,48 na 8 ,28, naTParyż ze 
101,40 na 99,75, a na W iedeń z 99 ,90  na 99, czyli ze  111 na 
110%.

Z papićrów publicznych największe obroty były w listach li­
kwidacyjnych, których kurs podniósł się do 74 z kuponem i no-

STOWARZYSZENIE SPOŻYWCZE 
„MERKURY.”

(D okończen ie , p. N . 32 M e rk . 1870).

Nie mamy zam iaru  mięszać się do zaciętćj polemiki j a k a  się 
wywiązała z ogłoszonego sprawozdania za I  pótr. 1870 r. Jeżeli 
b rać  j ą  należy jako  dowód żywotności młodej instytucji,  ja k o  
dowód zajęcia się powszechnego ideą ogólnie uznanego pożytku,  
m ogłaby cieszyć nas ty lko ,  gdyż korzystną  je s t  zawsze rzeczą, 
skoro  p rasa  staje się areną  walki o prawdę — gdy publiczna dy­
skusja  wyjaśnia punk ta  ciemne lub wątpliwe. T rzeba  wszakże, 
aby dyskusja  ta k a  była należycie uzasadn ioną— w obecnym zaś 
wypadku, śmiemy mniemać, że cały ten potok pracowitych a r ty ­
kułów  był w gruncie rzeczy  de lana caprina, j a k  mówią
Włosi. Stowarzyszenia spółdziaławcze są nowym dla nas nab y t­
kiem; dziwną je s t  wszelako rzeczą, że instytucja tak  prosta, tak  
wyraźny cel mająca i jasno  określona ja k  każde Stow, spożyw­
cze, insty tucja  k tórą  sześciu biednych rochdalskich tkaczy um ia­
ło  stworzyć i w potęgę zamienić,— która  w innych kra jach  kie­
row aną bywa przez nieoświeconą klasę robotniczą, na  nasz grun t 
przeniesiona ty lu  najrozmaitszym podlega in terpre tac jom , tyle 
wywołuje sporów i k ry tyk ,  tyle rodzi wymagań, i tak  je s t  t rudna  do 
pokierowania...  Snadź takie już  jes t,  u nas przeznaczenie wszystkich 
zbiorowych przedsiębiorstw! Bądź co bądź Stowarzyszenie „M er­
k u ry ” je s t  jeszcze zbyt młode, aby mogło dać ju ż  olbrzymie re- 
zu l ta ta  i odpowiedzieć całkowicie swemu zadaniu. Do tego po­
trzeba  wiele czasu i s ta rań ,  zwłaszcza ze względu na  tutejsze 
s tosunki handlowe i miejscowo-spółeczne ( ludności warszaw, 
skićj). Nie należy więc być zbyt wymagającym, jeżeli tylko in­
s ty tucja  u trzym uje  się i naprzód postępuje. Zarząd ostatni nie 
twierdził bynajmniej, że cudów dokazał ;— wykazał on tylko t r u ­
dności z jakiem i walczyć po trzeba w prowadzeniu interesu  (kto 
się o ta r ł  o nie zna ich doniosłość), wykazał swe usiłowania, 
będące w pewnym stopniu rzeczywistym postępem  i stw ierdził po 
prostu, że insty tucja  żyje i rozwija się. Nie chciejmy mieć wszyst­
kiego odrazu— bo przecież ja k  to mówią i K raków  nie odrazu zbu­
dowany został. Żądania szanownych krytyków są  w zasadzie 
w abstrakćji słuszne; lecz w praktyce  ja k  na  teraz prawie niewy­
konalne, jesteśmy zaś pewni, że ta k  pierwszy ja k  i drugi Zarząd 
wiedział dokąd dążyć należy, i byłby by ł szczęśliwym, gdyby 
by ł w stanie urzeczywistnić wszystkie desiderata racjonalne; ale 
na  drogach bywają zapory, a jak  nie można przejechać p ros to— 
trze b a  przeszkodę ominąć. Nie mogąc np. otworzyć ja te k — które 
zawsze były błogiein marzeniem obu Zarządów — dla istotnych 
niezmiernych trudności, pos ta ra ł  się przynajmnićj tymczasem o za­
wiązanie bezpośrednich stosunków co do zakupu z pierwszćj rę ­
ki herba ty ,  kawy, taniego wina, towarów tr jesteńskich, świóc. N a­
leży więc za to Zarządowi wdzięczność stowarzyszonych, zyskanie 

• bowiem ta k  bezpośrednich dróg zakupów na podobne jak  powyżej 
wymienione produk ta ,  należy bez zaprzeczenia do najważniej­
szych celów Stowarzyszenia. Skoro wielu produktów krajowych 
nie można było dotąd  jeszcze rnićć z pierwszej ręki, cieszmy się 
że mamy przynajmnićj n iek tóre  zagraniczne. Szanowny au to r  
„ogólnych zasad  rozwoju sp ileczńego ,'’ (!) k tórych napróżno śledżi-

wych 5%  listów zastawnych przyjmowanych w zastaw przez ob y­
dwa banki w stosunku 7 0 % , ostatni ich kurs b y ł 88% , d a w n y *  
I  serji 91, a II serji 9 0 '/2. W  innych papierach bardzo ma*© 
robiono.

liśmy w jego a r tyku le ,— zdaniem naszem, ja k  n a jn iea p ra m td li-  
wi&j prze to  wymierzył energiczną apostrofę do Zarządu, karcąc  
go za „lekceważenie uchwały Zgrom, ogólnego, za b rak  k ierunku 
i t. d. P lastyczny  ów ustęp: „m y wołamy mięsa, ch leba—a nam 
dają wino i bakalje” tchnie może szczerem i szlachetnera oburze­
niem pełnem liryzmu —ależ wątpimy, aby było właściwie posądzać 
ludzi, nie mając dostatecznych dowodów, iż „rzucają  publicznie tu ­
many mgły i dymu w oczy łatwowiernych słuchaczy." Zgadzam y 
się natom iast z p. B. M. na niektóre jego uwagi. Ogólny obrót 
handiowy ostatniego półrocza stosunkowo do obrotu  poprzed­
niego półrocza  uległ is totnie zmniejszeniu. Życzyćby należało, 
aby otwierane były m a łe  sklepiki z p roduk tam i najpierwszej p o ­
trzeby i aby fundusz bezczynnie na procencie spoczywający, 
mógł być j a k  najrychlćj zużytkowany w obrocie handlowym 
Stowarzyszenia. W yrób pieczywa i rzeź bydła byłyby również 
bezwątpienia wnioskami bardzo właściwemi, gdyby dały  się 
zwalczyć trudności uniemożliwiające dotychczas ich urzeczywi­
stnienie; wszystkie zaś inne wnioski i konkluzje p. B. M., wedle 
naszego widzenia rzeczy, grzeszą albo brakiem  podstawy, albo 
mylnością zapatryw an ia  się, albo wreszcie niedosta tecznem zbada­
niem trak towanych  kwestij; np. norm alny projekt obrotu  hand lo ­
wego, podany przez p. B. M ., na k tórym  o p a r ł  swe rozum ow a­
nia, je s t  dosyć illuzyjnym w zastosowaniu do Stowarzyszenia, 
tern więcej, że z J 137 członków jest wielu bardzo takich, k tórych 
za jedność familijną poczytywać nie można.

Krytycy którzy oprócz p. B. M. zarzuty  swe w pismach fo rm u ­
łowali, nie byli wiele szczęśliwsi od niego. Nasze zapatrywanie na 
k ierunek Stow. spoż. „M erku ry ,” wypowiadaliśmy nieraz w tćm 
piśmie— życzeń więc naszych nie będziemy powtarzać. Powiemy 
tylko, że ostatnie sprawozdanie nie zrobiło na nas bynajmnićj przy­
krego wrażenia. Owszem mniemamy, iż wykazuje ono pomyślny 
rozwój—jakkolw iek  nie taimy, iż wiele pozostaje jeszcze do zro ­
bienia, aby Stowarzyszenie w normalnych znajdowało się w a ­
runkach. W tym celu atoli więcej dodatnie ja k  negatywne spół- 
działanie członków jest niezbędne, bo n iedosta tki są widoczne, 
a do zwalczenia trudności zespolonych sił potrzeba.

Do zadawalniających szczegółów spraw ozdania  należą: zwię­
kszenie się kap i ta łu  obrotowego i rezerwowego, zwiększenie się 
m ajątku  S towarzyszenia o raz  zysków, zmniejszenie sumy w ydat­
ków, stosunkowo nie wielkie zwiększenie kosztów adm in is tra ­
cji— mały, bo 1 %  uby tek  na  tow arach . Skoro  można być już 
pewnym, że instytucja spożywcza przyjęła się w W arszawie, nie- 
wątpimy, iż powoli ulepszać i rozwijać się będzie, zyskując co­
raz większy spółudzia ł stowarzyszonych. Do najważniejszych 
zadań S towarzyszenia, należy jednak  zawsze, j a k  najszersza  p ro ­
paganda  między ubogą k lasą  ludności,  w celu zachęcenia do 
spółudziału , a w tym k ierunku  nic dotąd  nie zrobiono. P ra g n ie ­
my aby rezu lta ty  z założenia nowego sklepu odpowiedziały ocze­
kiwaniom, jakkolw iek lepiejby może było zak ładać  mniejsze 
sklepy, a w większej ilości i w okolicach przez ludność ro b o tn i­
czą zamieszkiwanych; podzielamy zapatrywanie Z arządu  co do 
interesów rabatowych że dalsze rozwijanie działalności w tym k ie ­
runku ,  mijałoby się z zadaniem Stowarzyszenia.

W niosek 2-gi Z arządu  je s t  zupełnie  uzasadniony; instytucja 
ekonom iczna nie ma praw a  wymagać darm ych  us ług  i wymagać 
ich nie powinna dla w łasnego swego dobra .  Kto może bezpłatnie 
swój czas poświęcić i posiada odpowiednie uzdolnienie i nie ży-
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czy sobie zapłaty, tem u Wolno ofiarować swą, pensję na rzecz np. 
biblioteki lub czytelni przy Stowarzyszeniu, na propagandę 
spółdziaławczą, fundusz rezerwowy i t. p. W nioski 4 i 9 doty­
czące ułatw ienia wstępu do Stowarzyszenia uboższej klasie lu ­
dności i założenia biblioteki ekonomicznej, zasługują na najgo­
rętsze poparcie i cieszymy się, że przez Zgromadzenie Ogólne 
przyjętemi zostały. Należało również zwrócić uwagę na wnio­
ski 10 i 11 w myśl opinji Zarządu. W niosek 12 jest nieco 
przedwczesny.

s a ::s : s z k o c k i e .
(Dokończenie, p. N. 31 i 32 M erkurego, 1870).

W spominaliśmy powyżśj, że wielkie nagromadzenie składów 
jak ie  ma miejsce w Szkocji, stało się jedynie możliwćm, dzięki 
rozsianej po całym kraju nadzwyczajnej ilości banków filjalnych. 
W d . 1 stycznia 1864 r. liczono 12 banków głównych, posiadają­
cych w ogóle 587 filij, a mianowicie:

A b e r d e e n  t o w n  a n d  c o u n t y -
B a n k ...................................................miał

B a n k  o f  S c o t l a n d ..........................
B r i t i s h  L i n e n  c o m p .  B a n k .  „
C o m m e r c i a l - B a n k  o f  S c o t ­

l a n d  .............................................................. >1
C a l e d o n i a n - b a n k i n g - c o m p a n y  „
C e n t r a l  B a n k  o f  S c o t l a n d .
C i t y  o f  G l a s g o w  B a n k .  .
C l y d e s d a l e  B a n k .......................
N a t i o n a l  B a n k  o f  S c o t l a n d  
N o r t h  o f  S c o t l a u d  b a n k ,  

c omp........................... ....

30 filij 
42 „ 
50 „

70 „ 
12 „ 

9 „ 
78 „  
48 „ 
58 „

34

R o y  a l  B a n k  . . . . . . . • miał 60 filij
U n i o n  B a n k  . . . . . . • • 96 „
Już w r. 1696 B a n k  o f  S c o t l a n d  usiłował założyć 

filje, ale próba ta, podobnież jak  druga próba w 35 la t późniój 
czyniona, nie powiodły się wtedy; dopiero 1783 r. R o y a l -  
b a n k  o f  S c o t l a n d  założył filją w Glasgowie, k tóra  jak 
najlepszćm cieszyła się powodzeniem i do r. 1830 była jego je ­
dyną filją. P. Ludwik Wołowski podaje ciekawe cyfry pod wzglę­
dem rozwoju banków filjalnych; z cyfr tych widnieje nieustan­
ny wzrost liczby banków filjalnych, a natom iast ciągłe zmniej­
szanie się ilości banków głównych:

W1819 r .  1830 1845 1864
Banków głównych było: 30 27 20 13

„  filjalnych „  97 145 376 591
„Obecnie jedna filja wypada na 84 □  kilom, i 5100 mieszkań­

ców; który kraj może się poszczycić równą ilością instytucij kre­
dytowych, poświęconych pomyślności i dobru publicznemu w ca- 
łćm znaczeniu tych wyrazów!”

Sumy powierzane bankom na skład świadczą dotykalnie o owo­
cach jak ie  osiągane są z rozszerzania sieci banków. W r. 1825 
ilość depozytów podają na 21.000.000 f. st.; w r. 1841 liczba ta  
wzrosła do 27 miljonów fnntów, w 1857 od 36— 40 milj., w 1866 
do 57.500.000, w 1867 do 60 milj., a z d. 1 stycznia r. b. doszła 
cyfry 63.500.000 f. st. Przez ciąg la t 45 przeto suma depozytów 
zwiększyła się w trójnasób!

W obec tak  olbrzymich sum składów obieg biletów banko­
wych szkockich niknie najzupełniej niepostrzeżony, żadnej nie 
odgrywając roli. Akt bankowy P eel’a z 1845 r. ograniczył kwotę 
obiegających niepokrytych biletów szkockich na 3.100.000 f. st.; 
za każdy zaś bilet wydany po nad tę  sumę banki były zobowią­
zane trzymać w pogotowiu ekwiwalent w złocie lub srebrze. 
Przez zmniejszenie się liczby instytucij emisyjnych cyfra powyż­
sza zm alała jeszcze o 300.000 f. st. Ciekawe cyfry w tej mierze 
wskazuje następująca tablica wyjęta z dzieła W ołowskiego:

Sytuacja banków szkockich w roku 1867.

1. Bank of Scotland . . . .
2. Royal bank of Scotland . .
3. Btitish-linen Comp. . . .
4. Commercial-bank of Scotl. .
5. National bank of Scotl. . .
6. Union-bank of Scotl. . . .
7. Aberdeen town et county bani
8. North of Scotland bank . .
9. Clydesdale bank comp. . .

10. City of Glasgow bank . .
11. Caledonian-bank comp. .
12. Central bank of Scotl. . .

Emisja biletów nie dosięgała przeto upoważnionśj normy bliz- 
ko o m iljonf. st., a wynosiła zaledwie 7%  sumy składów! Nie- 
zapominajmy przytem jak  szybko wzrasta liczba składów; w cią­
gu trzech la t przybyło 3.000.000 f. st. F ak ta  te przemawiają 
same za sobą: owe banki które „wzbogaciły Szkocję” i dają ak - 
cjonarjuszom w przecięciu 8, 10 do 12%  dywidendy, posiadają 
nieznaczną całkiem cyrkulację biletów; bilet zazwyczaj uwa­
żany jako  istota, element ożywczy bankowości, jest tu taj n a ­
rzędziem podrzędnćm tylko, a cały punkt ciężkości spoczywa

K ap ita ł

zakładow y
*

Składy 
w d . 31 grud. 

1866

Upoważniona
cy rku lacja

biletów

C yrkulacja

przeciętna

Przecię tny  jj 
stan  kasy

w kw ietniu 1867 ro k u
f u  n  t  y s t e r l i n g i

1.000.000 1 7.413.022 300.485 472.049 288.247
2.000.000 8 616.933 216.451 537.997 423.828
1.000.000 7.322 095 438.024 470.243 268.081
1.000.000 7.088.834 374.880 578.201 325.212
1.000.000 8.018.916 297.024 482.923 292.178
1,000.000 8.411.240 454.346 589.282 276.368

182.000 1.521.000 70.123 141.227 86.937
280.000 1.250.000 154.319 216.190 89.587
900.000 4.824.168 274.321 385.778 179.593
870.000 4.446.325 72.941 359.240 341.496
125.000 701.584 53.434 74.521 35.217

78.000 835.000 42.933 60.332 39.510
Ogółem | 2.749.281 | 4.367.983 | 2.646.248

w systemie depozytowym. Oględność przezorna w wypuszczania 
biletów zachowywana jeszcze przed pojawieniem się aktu  PeePą. 
z 1845 r., ścisłe pilnowanie się zasady nieudzielania większych 
kredytów na term in dłuższy od tego jaki im samym dają w po­
łączeniu z nieograniczoną solidarną odpowiedzialnością akcjona- 
rjuszów—wszystko to wyrobiło oddawna już bankom szkockim 
zasłużoną opinję ja k  najpewniejszych bezwarunkowo instytucij. 
F ak t przytoczony podczas badania (enquele) bankowego z r. 
1825, jako  od czasu istnienia banków szkockich, publiczność po-

Dod«tek.
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n ios ła  z ich przyczyny s tra ty  nie wyższe atoli nad 36.000 f. s t , 
jak  nie mniej zawieszenie w ypłat przez W e  s t e r n - B a n k  
w Glasgowie (r. 1857) przypisać należy tylko odstąpieniu  od za­
sad przez banki szkockie ogólnie przyjętych. Bank ten obracał 
cały swój kap i ta ł  na wspieranie dwóch spróchniałych wewnętrz­
nie domów, k tóre  nie były w stanie wytrzymać przesilenia i u p a ­
dając  pociągnęły za sobą W estern-Bank. Najlepszą bezwątpienia 
ze wszystkich m iarą zaufania j a k ą  się cieszą banki szkockie, jes t  
ten  fakt, że w epokach przesileń bank  angielski już  k ilkakro tn ie  
w ypłacał za swe bile ta  bankno tam i szkockiemi, które przez pu ­
bliczność bez żadnego wahania, na  równi z brzęczącą monetą 
przyjmowane były. Kiedyż to zakwitnie u nas insty tucja, k tóra- 
by umiała równie dobrze ja k  bank i depozytowe dla Szkocji, od­
powiedzieć naszym krajowym potrzebom?

W. S.

—  Gazeta Handlowa  w N -rach  170 i 171 zamieszcza uwagi 
dotyczące ogłoszenia uczynionego przez kan to r  bankierski pod 
firmą Maurycego N e l k e n  w N. 162 Kur. W arsz.  Ogłaszać 
i w ogłoszeniu tow ar  swój chwalić każdem u wolno wedle upodo­
bania. Nieuważaliśmy przeto za właściwe wspominać o anonsie 
p. Nelkena, tóm więcój, że anons ten nie mógł narażać publi­
czności na  żadną szkodę. Nie dziwi nas wcale zdanie w ygłoszo­
ne przez p. Nelkena, k tóre  uważamy za uzasadnione, zadziwiło 
nas  tylko publiczne pojawienie się podobnej rady w formie anonsu; 
świat fiuansowo-handlowy nie zwykł jest czynić takich ogłoszeń. 
T rzeba mićć bowiem szczególną wiarę w nadzwyczajne zaufanie 
do siebie publiczności, aby mniemać, że publiczność pójdzie za 
radą ,  k tó ra  musi się zawsze wydawać jćj słusznie czy nie, in te re ­
sowaną, gdy któś m ając  różne rzeczy do sprzedania, zachęca 
wyłącznie do ku p n a  niektórych tylko. P om ija jąc  atoli tę n iewła­
ściwość wzmiankowanego ogłoszenia, oświadczyć musimy w i n ­
teresie  prawdy i bezstronności, że rada  p. N elkena była  bardzo 
słuszną  i racjonalną; dziwimy się, że Gazeta H andlow a , nie do ­
strzegła  tego, a co więcej, że uznała  za właściwe krytykow ać
ogłoszenie  Należało  pozostawić sąd  w tej mierze klientom p-
N elkena jako  osobom interesowanym. W  obec każdej znacznćj 
zniżki, Listy  zastawne s ta re  przedstawiają rzeczywiście n ie ­
wątpliwie wyjątkowe korzyści dla kupujących, a to z powodów 
jak ie  p. A. B. sam wymienił. Są to papiery przedstawiające wię­
ksze gwarancje j a k  wiele innych, stanowią więc zawsze pewną  lo ­
kację dla kapitałów, a w razie zniżki, zarazem  korzystną  bardzo 
lokację — bo skoro chwilowa przyczyna zniżki ustanie, papiery 
te  muszą iść znacznie w górę. Zw rot ten  widzimy już teraz. 
L is ty  zastawne nowe przedstawiają równie dobrą  gwarancję jak

stare, ale k u rs  ich, zdaniem naszem, d la longue, będzie niższy 
ja k  starych, a to z tych powodów, że popyt na  s ta re  listy je s t  
i będzie wyjątkowo wielki a zaofiarowanie ich wciąż zmniejszać 
się musi, lis ty nowe przeciwnie, coraz więcćj będą zaofiarowy- 
wane, albowiem s tan  majątkowy przeważnćj liczby stow arzyszo­
nych, zmusza ich do bran ia  pożjTczek i natychmiastowego prawie 
pozbywania się nowych listów, a popyt na nie w stosunku  do 
zaofiarowania musi być mały, bo żądane one będą tylko przez 
kap ita ły  szukające pewnej lokacji , różnica zaś 1%  w stopie p ro -  
centowśj nie wynagrodzi szans jak ie  mają listy s ta re ,  m ianow i­
cie, że będą wciąż poszukiwane do konwersji, że liczba ich zm niej­
szać się będzie także  przez losowanie, że w przeciągu lat 11 
umorzone być muszą, nakoniec losowanie w c ią g u  tych la t  U  
otwiera posiadaczom s tarych  listów większe szanse aniżeli po­
siadaczom nowych, rychlejszego odebrania wartości ich im ien­
nej. Te wszystkie okoliczności skłania ją  nas do mniemania, że 
jakko lw iek  s ta re  listy czas jakiś stały niżej — obecnie wyższy 
ku rs  od nowych sta le  ju ż  zapewniony im będzie. Tem  sam em  
hypoteczny rachunek  p. A. B. i wystąpienie G. Hand,  przeciw radzie 
p. Nelkena, zdają nam się być nieuzasadnionemi. Oczywistą j e s t  
rzeczą, że nie chcemy przez to twierdzić, aby inne nasze papiery 
publiczne, zwłaszcza zaś lis ty  zast. nowe były z łą  lokacją.

Wiadomości bieżące.
— ■ We Lwowie  istnieje za k ła d  bezpła tnej nauki czytania dla 

dorosłych, u rządzony przez lwowskie Towarzystwo oświaty lu- 
dowćj, podług metody p. M. J .  Konstantynowicza. K urs  czy ta­
nia t rw a  ta m  tylko miesiąc, a w tym  przeciągu czasu wszyscy 
uczniowie przy  dołożeniu potrzebnćj uwagi, j a k  tego liczne d o ­
świadczenia dowodzą, mogą nauczyć się zupełn ie  dokładnie  czy­
tać. Z ak ład  taki byłby wielce pożądany i w naszem mieście.

—  W ytwór okowity w Prusach. W  okresach la t  1850 — 6Q 
i 1860— 70, zwiększył się znakomicie.

W  1854 r. wyrabiano 109 milj. kw art  spirytusu, a w 1864 r„ 
208 milj. P rzyczyną  tego było ulepszenie i rozszerzenie fab ry ­
kacji w wielkich zak ładach  gorzelniczych. W miarę postępu 
w tym względzie zmniejszała  się też liczba gorzelni,  mniejsze 
bowiem stopniowo zamykano. W 1831 roku  było wszystkich 
gorzelni 22.998, czynnych zaś 13.819; w 1839 było ich 15.958, 
czynnych 6.628; w r. 1854 było  10.114, czynnych 6.611, a  w r. 
1865 było wszystkich gorzelni 7.711, czynnych zaś tylko 6,209., 
Największe zak ład y  znajdują się we wschodniej połowie P rus ;  
w W. Ks. Poznańskićm  w 466 wyrabia się trzy  razy więcćj o k o ­
wity niż w 2.422 nadreńskich  gorzelniach.

STAN OPERACIJ BANKU POLSKIEGO.

1 w W a r s z .  .

1. Skup.  U o r t f e K  w e x *‘ k r a j '  ^ o c ł . ' '.

t  „  z a g r a n i c z n y c h  . . .  
„  w  L u b l i n i e .

2 . Z aliczenia n a  p a p ie r ;  p u b lic z n e .................

3 . P ożyczk i n a  z a s ta w i  t o w a r ó w |6 | in  tQ ^
( k o s z t o w n o ś c i  . . . .

4. O tw arte  k r e d y t a  . ..............................
/ M o n e t y  s r e b r n e ................................

S Ka<sa^ ”  z ł o t e .........................................I B i l e t y  B a n k u  P o l s k i e g o .................
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Ł ą c z n i e  (5 )  ..............

w d .  30  l i p c a
w c i ą g u  2  t y g o d n i

w d .  13 s ie r p .p r z y b y ł o u b y ł o
r u b 1 i

2 .733 .7 1 7 ,  09 2 9 7 8 0 0 , 0 4  
5 7 9 3 7 ,  39Va

3 4 4 1 6 9 ,  95 2 .6 8 7 .3 4 8 ,  18
522 .113 ,  4 6 ' / . 7 8 3 3 1 , 7 5 '  , 50 1 .7 1 9 ,  1 0 ‘/3
4 02-568 ,  5 7 ' , | 6 5 0 9 8 , 5 8 62 8 8 0 ,  7 8 , /a 46 4 .7 8 6 ,  37

94 .377 ,  36 52495 ,  . 1 4 7 .2 7 2 ,  36
2000 ,  . 2 .000 ,  .

63 0 .0 4 2 ,  . 2 8 4 6 8 ,  . 27680 ,  . 6 3 0 .8 3 0 ,  .
4 5 2 .5 8 6 ,  45 2 3 8 0 0 ,  . 7380 ,  . 4 6 9 .0 0 6 ,  45
1 29 .542 ,  52 1154,  09 46 8 4 ,  09 126 .012 ,  52
2 8 8 .3 1 7 ,  0 5 ' / s 2525 ,  5 5 3/ 4 28 5 .7 9 1 ,  49V 4

5.46 1 .5 0 7 ,  76 4 8 5 2 2 6 , 6 4 9 74329 ,  36 4 . 9 7 2 . 4 0 5 , 0 4
2 .572  368 ,  17 ' / , 3 4 0 9 , 8 2  V2 2 .5 6 8 .9 5 8 ,  35

4 3 .7 3 0 ,  79 . 4 3 .7 3 0 ,  79
3 3 2 .1 0 0 ,  . 9 0 0 0 ,  . 3 4 1 .1 0 0 ,  .
7 2 5 .8 4 4  . 6 4 1 8 1 7 ,  . 1 .36 7 .6 6 1 ,  .

3 .6 7 4 .0 4 2 ,  9 6 ‘/g 647407*7 1 • 4 .3 2 1 .4 5 0 ,  14

Sprawozdanie tygo­

dniowe.

Gdańsk 13 sierpnia. P og o d a  s t a ­
le piękna i gorąca. W ia tr  północno- 
wschodni.

W  Anglji pomimo małych dowo­
zów krajowych i zagranicznych, po- 
kup  pszenicy był słaby. W pie r­
wszych dniach ceny zeszłotygodnio- 
we tylko z trudnośc ią  osiągano, 
a w końcu tygodnia cofnęły się o 2



szylingi na kwarterze. Na niektórych placach ofiarowano już 
świeżą pszenicę, częścią w dobrćj, częścią w lichój kondycji, 
lecz ceny na ten towar jeszcze nie ustalone. Żniwo pomimo 
zmiennej pogody postępuje szybko, w hrabstwach południowych 
już wielką część zwieziono i podług zrobionych dotąd prób, są­
dzą powszechnie, że Anglja sprzątnie w tyra roku o 20%  więcćj 
jak  1869 roku.

Jęczmień słaby ma odbyt po cenach zeszłego tygodnia.
Owies od poniedziałku o 1 do 2 szylinga tańszy. Groch za­

niedbany.
We Francji południowćj i środkowćj ceny pszenicy w tym ty ­

godniu znów o 50 do 70 cent. na 120 kilog. się cofnęły. Pokup 
słaby, gdyż młyny po większćj części mają dostateczne zapasy, 
a przytem z powodu małćj wody całą siłą pracować nie mogą. 
Rezultat żniw dotąd zdaje się być zadawalniający, ponieważ we 
Francji południowej urodzaj ma być lepszy jak w zesz. i\, w poł- 
nocnćj (jeżeli wszystko pogodnie się sprzątnie) o 20 do 22% 
większy, tylko w środkowćj okazuje się deficit o 16 do 18%.

Żyto mało ofiarowane, lecz jeszcze maićj żądane.
Ceny owsa się wzmocniły. •
Na naszym placu, ta sama stagnacja co w zeszłym tygodniu. 

Dla eksportu bardzo mało kupowano, ceny pszenicy przeto po­
zostały niepewne. Żyto bardzo mało żądane i tylko towar k ra­
jowy w lepszym gatunku znajdował słaby odbyt dla konsumcji 
po zniżonych cenach.

Rzepik pomimo większego dowozu, dobry miał odbyt przy 
wzmacniających się cenach.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centn. 16.000, czyli ton 
800, żyta cent. 4000, czyli ton 200; jęczmienia centriarów — 
czyli ton —. grochu cent. —, czyli ton —.

Płacono za 2.000 U  wagi celnćj, czyli jednę tonnę:
Pszenicy białej starśj (wagi hol. 126— 128) tal. 64 srgr. — 

do tal 66 srgr. —, czyli za korzec warszawski (wagi pols. 237 do 
241) złp. 46 gr. 10 do złp. 47 gr. 27.

Pszenicy wysoko pstrej (wagi hol. 127— 130 tal. 63 srgr, -  
do tal. 67 srg. 15, czyli za korzec warsz. (wagi pols. 239 do 245) 
zip. 45 gr. 21 do złp. 48 gr. 28.

Pszenicy jasno-pstrćj (wagi hol. 124 — 128) tal. 60 srgr. — 
do tal. 63 srgr. —, czyli za korzec warsz. (wagi pols. 233 do 
241) złp. 43 gr. 15 do złp. 45 gr. ‘21.

Pszenicy pstrćj (wagi hol. 126 — 128) tal. 58 sigr
do tal. 61 srgr. —, czyli za korzec warsz. (wagi pols. 237 do
241) złp, 42 gr. 7 do złp. 44 gr. 4.

Żyta krajów, (wagi hol. 120— 124) tal. 40 srgr. — do tal. 43 
s r g r . - ,  czyli za korzec warsz. (wagi pols. 226—233) złp. 27 
gr. 29 do złp. 29 gr. 28.

Żyta pols. (wagi holen. 120 -  122) tal. 37 srgr. 15 
do tal. 39 srgr. 10, czyli za korzec warsz. (wagi poi. 226—230) 
złp. 26 gr. 3 do złp. 27 gr. 14.

Jęczmienia (wagi hol. 105 do — 110) tal. 35 srgr. — do 
tal. 36 srgr., czyli za korzec warsz. (wagi pols. 197 do 207) 
złp. 21 gr. 12 do złp. 22 gr. 3.

Grochu tal. 35 srgr. — do tal. 42 sgr. —, czyli za korzec
warsz. złp. 26 gr. 25 do złp. 32 gr. 7.

Rzepiku  stos. do gatunku tal. 80 srgr. 15 do tal. 95 srgr. — , 
czyli za korzec warsz. złp. 49 gr. 12 do złp. 58 gr. 10.

Kursa zamian: Amsterdam 143, Hamburg 150, Londyn 
6,213A, 1’aryż —, Warszawa 73, Wiedeń —.

Aleksander Makowski i spółka.

C e n y  t a r g ó w  w a r s z a w s k i c h ,

o d  dnia 9— 13 sierpnia r. b.

Pszenicy czetwert od rs. 10,56 do rs. 11,64. ży ta  czet. od rs. 6,16 
do rs. 6.28. Jęczmienia czetwert od rs. — do —. Owsa czet, 
rs. 3,20 do rs. 4,52. Gryki czet. rs. 4,52. Rzepiku rs. —. Grochu 
polnego czet. rs. 4,52 do 6,00. Grochu cukrowego czet. rs. —. 
Kasza jaglana rs. 12,00, jęczmienna rs. 6,40, gryczana gruba 
rs. 8,16. Mąka pszenna (000) pud od rs. 2,30 do 2,35, (00) pud 
od rs. 2,10 do 2,15, N. I pud od rs. 1,80 do 1,85, N. II pud 
od rs. 1,35 do 1,40. Mąka tylnia  N. I i II pud rs. 1,00 do 1,10. 
Kartofli czet. 1,92 do 2,16. Siana  pudj kop. 27 72—35. Słomy 
pud kop. 22Va do kop. 27% . Okowity garniec od rs. 1,36 do 1,39.

KURSA GIEŁDY.
dnia 17 sierpnia 1870 roku.

» ! M )

I, Papiery publiczne.
a) Rządow e .

Obligi S k a rb o w e  (r. 100. 150 5 0 0 ). 
Obl igac je  c z ą s tk .  (zł.  5ooi z kup. 
C e r t .b a n .  n a o b l .  cz .A(z .3oo)  z k .

.  B (z. 200) j
Dow. Kom. Cen. Kik. (róż. sumy) 
L i s ty  l ikw . (r. too .  250. 500. looo) 

k u p o n .........................

5 - ta  p o ży cz k a  ( 5 0 0 ) .......................
P o ż y c z k a  p r e m j o w a  z 1 864 r .  . 

„  „  z 1 8 6 6  r . . .

) M e t a i i k i ( 8 o o ) j ^ pwJ owe- ; ; ; ; ;  
B i l e t y  b a n k u  P a ń s .  (100  i w y ż ś j )

6 )  Towarzys tw  i. Spó łek .  

L is ty  Z a s t .  (30, 75. 150. 750. 3000
[ „ „ ser- r

k u p o n  ........................
Listy zas tawne nowe z r .  1869 . . .

k u p o n . . . .
Obl igi  Tow.  Kred.  Z i e m s k i e g o . . 
A k c j e  D r .  Ż e l .  W -W .  (1 0 0 ) . . . .

Obligac je  
v A k c je  ,

T e r e s p .  (loo) 

L o d z k .  ( loo )

. (R u sk ie  lis ty  zastawne.. ..............
a  (A k c je  GL Tow. D r.  Ż. (125) 
^  (O b l ig a c je  „  ,, ------

3. W e i l  e.
B e r l i n  ( T a l . 400) ->mies.
G d a ń s k   (loo)
H a m b u r g  . . ,(M. B. 30 o)
L o n d y n ........... (Ł. 1) 3
P a r y ż .............. ( F r a n . 300) 2
W i e d e ń . . .  . (Gul.  1 5 0 ) 
P e t e r s b u r g .  . ( R u b .  loo j  3

3. M o n e t  y.
P ó l i m p e r j a ł .....................................
N a p o l e o n d o r ....................................
D u k a t  h o l e n d e r s k i .......................
R u b e l  s r e b r n y ................................
T a l a r  p r u s k i . . ...............................
Gulden a u s t i j a c k i  (papierowy)
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